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Przyjaciel mój, który rozumie po rosyjsku i z któ- 
rym dobrze się znamy, schodził z wąskich schodów; 
na dole dwóch Arabów pozdrowiło go wschodnim ukło- 
nem w rodzaju tych, jakie się widuje w marnych tea- 


trzywaci. 
jaa Montmartre świeciły jeszcze, lecz bladły 


już wobec zbliżającego się świtu. Szołerzy spali przed 


nocnemi budami. Można było poznać, że jest bardzo 
zimno po ich kat peker e 

Fabryki rozrywek pracowa 
Płynęły nich dźwięi muzyki i wychodaiiy wymalo- 
wane dziewczęta. Godzina zmęczenia Aita 
walk, machinalnej miłości, wydzwoniła na ulicac 
śdzie walczyło światło sztuczne i dzienne. - 

- Między dwiema lśniącemi fasadami, szezonon 
przez Kozaków, mała kawiarenka nosiła nazwę y ns 
Souci". Szyld ten spodobał się memu przyjacie owi. 


Nazwa ta przedłużała dla niego mroki nocy, kosztow- ` 


nej pod każdym względem, oddalała przebudzenie się 
sumienia. 

Wszedł więc do na: ać a 

Miłem mu się wydało ciepło satı. 
tak gęsty, że musiał na chwilę - przymknąć oczy, na 
brzmiałe od bezsenności i wina. noży 

To a pozwoliło przejść bez zdziwienia do szcze- 


śólnego świata, który go otaczał. 
Na ławeczkach wyściełanych i i przed marmurowe 


Naj 
mi stolikami, zwykłe francuskie umeblowanie kawia 


ni, zebrane były wszystkie typy ras; R P 
olbrzymią Rosję. Wszyscy tam byli ni is w w 
etnologicznem, w smokingach, w czerkieskach, w 
chmanac 

Jedni, którzy już ukończyli swą w ąę pracę, 
Ściskali w ręku instrumenta muzyczne. ża, pa 
szyldy przed drzwiami restauracji, aa KA i ły a 
alkoholu swe potężne piersi. Kaukazczyk „era A 5 
czu orlem, potrząsał tamburynem i w takt r er 3 > 
nogą drewnianą. Kobiety zniszczone spoś/ąca*y > 


tno przed siebie olbrzymiemi oczyma. Poczem poczy” 


nały śmiać się, stając się naraz piękne i dziecinne. 
Wielki, rudy kozak za ladą chciał koniecznie pić 


z kelnerem. Jego wargi młodego zwierzęcia rozciąga! 


śledziły twarze, 


uśm mętne źrenice 
iech braterski, lecz mę ae tarasi wciąż: 


aby odkryé jakiś pretekst do kłótni. 
— Jestem Dżygita. à 

Był giętki, płowy. A ponieważ gjiasstwoc nar 
rzmiało mu gardło, ponieważ śmierć nieraz pos ug 
wała się jego pięścią, ponieważ kobiety Ao jego po 
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bez przestanku.. 


Lecz dym był. 


włóczyste oczy i czerwony język, czuł się tego wieczo- 
ru władcą świata. 

Przyjaciel mój usiadł w kącie, obstalował jadło 
i znowu alkohol. Lecz zapomniał o jedzeniu i piciu, 
gdyż silniej go upajało poszukiwanie na twarzach nie- 
znanych mu pragnień. Marzył tak, wyszedłszy poza 
siebie: dzień się robił, blady i błękitny. 

Głos, który słyszał zwykle o tej porze, rozbrzmiał 
naraz: 

— Oto wasz dziennik, baryn. 

Akcent był natrętny, był nim może zanadto, jak- 
by chcąc uprzedzić z góry tego, ktoby go mógł posą- 
dzić o prawdziwą służalczość. ! 

Z koszuli bez kołnierza wynurzała się twarz zwię- 
dła, wygłodniała, namiętna. W spojrzeniu niepokój, 
w palcach wściekłość, na ustach wszystkie pragnienia. 

Dzienniki, które trzymał, plamiły mu ręce świeżą 
farbą drukarską. Nie czekając na zaproszenie, poło- 
żył je na stole i usiadł przy mym towarzyszu. 


Ten ostatni, okazawszy raz mu współczucie 
i uprzejmość, stał się następnie jego niewolnikiem. 
Ponieważ był słaby, nie miał już odwagi zrzucić z sie- 
bie władzy tej wątłej sylwetki o błyszczących oczach 
i drżących rękach. Zresztą ten dziwny sprzedawca 
dzienników tak mało zajmował miejsca, tak mało, że 
zaledwie spostrzegano jego obecność. To sąsiedztwo 
niesamowite napełniało niepokojem. Aby się go szyb- 
ko pozbyć, przyjaciel mój obstalował ulubiony napój 
roznosiciela: piwo zmieszane z wódką i przyprawione 
solą i pieprzem. 

Poczem zamilkli, siedząc obok siebie. 

Nowe osoby wciąż wchodziły: tancerze nocnych 
kabaretów, muzycy, murzyni, kieszonkowi złodzieje, 
eleganccy sutenerzy, 

— Świetne towarzystwo — powiedział roznosiciel 
z piskliwym śmieszkiem. 

A ponieważ towarzysz mu nie odpowiadał, zawo- 
łał nagle: 

— Jak ich wszystkich nienawidzę !... 

Przyjaciel mój zwrócił się ku niemu. 

— Tych nieszczęsnych? — spytał. 

— Niema bardziej nędznych biedaków nad tych, 
którzy pogodzili się ze swem nieszczęściem. 

I człowiek ten tak mocno zacisnął palce, że aż mu 
stawy zatrzeszczały. 

Przyjaciel mój spoglądał na niego z uwagą. 

Zwykle darowywał mu jakąś monetę i kilka słów 
uprzejmych. Roznosiciel dzienników przyjmował je 
z jakimś niewybrednym żartem i odchodził sobie. 
Przyjaciel mój nic nie wiedział ani o jego pochodze- 


niu, ani o wychowaniu, ani o życiu. Czuł niejasno, że 
jeśo egzystencja nie przeszła bez wstrząsów, że nie 
był pozbawiony kultury. Lecz któż wśród Rosjan, 
przebywających w Paryżu, nie miał w życiu swem 
przejść, z których możnaby stworzyć powieść? 

Przyjaciel mój ma zamiłowanie do zwierzeń i dar 
ich wywoływania. Tyle ich słyszał i tak różnorakich, 
że przeczuwa chwilę, kiedy można je wywołać jednem 
słówkiem. Zrozumiał, że ta chwila nadeszła tego ran- 
ka dla roznosiciela dzienników. Ujął go za ramię 
i powiedział: 

— Z pewnością nie należysz do tych zrezyśnowa- 
nych, pewien jestem tego. 

Tamten utkwił w nim swe oczy zgorączkowane 
i zaczął śmiać się swym. okrutnym, piskliwym śmie- 
chem. 

Chce pan opowiadania, co? — spytał, — Bawi to 
pana jeszcze? A więc opowiem panu piękną historję. 

Pochylił się ku memu przyjacielowi i cichutko 
dodał: 

— Opowiem panu dzieje żywota bat'ki Machny. 

Tyle tajemniczego zapału drżało w jego głosie, że 
przyjaciel mój cofnął się lekko. I znów zadzwonił wą- 
tły śmiech. i 

— Niech się pan nie boi. Mogłem nim być wpra- 
wdzie, lecz nie, Byłem poprostu jednym z jego po- 
ruczników, do usług pana. 

- Wstał i wziął swą paczkę gazet, mówiąc: 

— Chodźmy gdzieindziej, Tu wszyscy prawie ro- 
zumieją język rosyjski. | 

Wyszli, lecz zanim przyjaciel 
kierunek, roznosiciel zawołał: 

— Wolę mieć świadka, 


mój zdołał obrać 
inaczej nie uwierzy mi 
an, 
Włożył dwa palce w usta i wśród ulicy Pigalle, 
gdzie poczynały krążyć pierwsze autobusy, rozległ się 
świzd ostry, świzd stepowy, wołanie bandyty, na któ- 
re konie dęba stają po wielkich traktach. 

Drzwi kawiarni otworzyły się i ukazał się rudy 
kozak, z ręką na sztylecie. 

— Nie żartuj w ten sposób, — powiedział do roz- 
nosiciela. — Krew się we mnie rozgrzewa. 

— Potrzebny mi jesteś, Stiopa. Chodź. 

— A będzie co do picia? 

Ile zdołasz wypić. 

Kozak przyłączył się do obu mężczyzn. Weszli do 
restauracji rosyjskiej, którą właśnie otwierano. 

Było tam ciemno i pusto. 


i 

— Umieram z głodu, — powiedział roznosiciel, 
biorąc jadłospis. Proszę mi podać wszystkie potrawy 
kolejno. 

Zaczął jeść. Pożerał i głośno przeżuwał. Jedze- 
nie znikało z szybkością koszmaru i kelner z trudem 
mógł nadążyć z podawaniem. 

Kozak palił, przed nim stała karafka wódki. Je- 
go głuchy głos przerwał ciszę: 

— Apetyt chamski, — powiedział. 

W jego sposobie odnoszenia się do roznosiciela 
była dziwna mieszanina odrazy, szacunku i obawy. 
Wyglądał jakby urzeczony przez zwierzę, któreby 
chętnie zgładził swą pięścią. 

— Apetyt chamski, — powtórzył. A wszystko to, 
co je, nie idzie mu na pożytek. Nie na darmo nazy- 
wali go kuną, 

Umilkł, masywny, obcy wszystkiemu.  Roznosi- 
ciel rzucił mu w twarz gałkę czarnego chleba. 


— Stiopa, Stiopa, — zawołał, — czy pamiętasz 
uderzenie nogą w brzuch. Było to trafne uderzenie 
i w porę wymierzone. W tem uderzeniu było więcej 
inteligencji, niż we wszystkich moich artykułach. 

Zwracając się ku memu przyjacielowi, ciągnął 
dalej: 

— Byłem istotnie dziennikarzem tak, jak pan 
i może bardziej utalentowanym. To pana dziwi? Nie? 
Tem lepiej, śdyż nie mógłbym powiedzieć, w jaki spo- 
sób nauczyłem się tego fachu. To panu obojętne! 
A czy równie obojętnem jest, abym zamilczał o bat'ce 
Machnie, hę? Nie odpowiada pan? Wyobraża pan 
sobie, że za ten nędzny posiłek całe swe życie panu 
opowiem, że z tego stworzy pan źle napisaną hi- 
storję? | 

— Pozwól mu pan skrzeczeć—powiedział kozak, 
wzruszając ramionami. Nie codziennie zaspokoić mo- 
że swój głód. Dlatego pożywienie upaja go bardziej, 
niż wino, Co do opowiadania, to opowie panu, niech 
pan będzie spokojny. Prędzejby pana zabił. 

Zmęczony tak długiem przemówieniem, prze- 
łknął duży kieliszek wódki i oparł się o ścianę, przy- 
mknąwszy oczy. 

— To zwierzę ma rację, — sarknął roznosiciel. 


Ja... ja pana nienawidzę, słyszy pan? nienawidzę jak 


wszystkich, ale opowiedzieć muszę. Takie rzeczy, ja- 
kie ja widziałem, muszą być opowiedziane od czasu 
do czasu, inaczej zaprowadzą na szubienicę. Jazda 
więc!.. 

Ukrył twarz w wiecznie drżących dłoniach, po- 
zostawiając odkrytą tylko czarną bródkę. I tak, sam 
na świecie ze swemi wspomnieniami, zaczął: 

— Imię jego było Nestor, a po ojcu zwał się Iwa- 
nowicz. To brzmi dość dziwnie, nie znajduje pan? 
Nestor Iwanowicz. | 

— Imię to, pochodzące z wojny trojańskiej, złą- 
czone z drugiem, czysto rosyjskiem, Proszę dodać 
Machno i pomyśleć jak to wypadnie. 

Nestor Iwanowicz Machno. 

W tych sylabach mieści się trojakie znaczenie: 
chytrość, niefrasobliwość i okrucieństwo. Myśli pan 
może, że przesadzam, że to proroctwo po fakcie. Mo- 
żliwe. Niech pan jednak powtórzy kilkakrotnie to 
imię: Nestor Iwanowicz Machno i niech będę skazany 
na sprzedawanie gazet przez całe me życie, jeśli pan 
nie odczuje, że z podobnem imieniem nie umiera się 
spokojnie w swem łóżku. Może być zresztą, że umrze 
tam ten pies i wówczas to imię zwomituję. Lecz tym- 
czasem składam mu pokłon. 

Urodził się jakie lat czterdzieści temu w wiosce 
zwanej Hulaj Pole! Hulaj — Pole!.. Ależ to nazwa 
wściekła, szalona! Miejscowość, która się tak nazy- 
wa, ma swoje przeznaczenie. I to coś znaczy, gdy 
się tam urodziło i wyrosło... 

— Hulaj - Pole, powiedział nagle kozak, przecią- 
gając się, jak zwierz. Ach Hulaj - Pole!... 

I znów wpadł w nastrój senny. 

Sprzedawca gazet trącił przyjaciela mego ramie- 
niem i powiedział z dziwną czułością: 

— Widział pan? A to jednak zwierz kompletny! 
Gorsi bywali przy atamanie, ale kochali go wszyscy. 
I kochali jego wioskę, Och, Boże wielki! Jakież tam 
odbywały się zabawy. ` 

— Ostrożnie, ostrożnie, bo wpadnę w egzaltację 
i pan jej nie zrozumie, gdyż wam, ludziom rozsądnym, 
potrzebny jest ład i w życiu i w opowiadaniu. 


(Di ciah 
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Ani z usposobienia, ani z charakteru Calewicz 
wcale nie był do matki podobny. Pani Calewiczowa, 
widząc rozdrażnienie syna, wyszła z pokoju. Wtedy 
on zgasił światło i w ubraniu rzucił się na łóżko. Miał 
w oczach jeszcze pełno wsi. Chciał dla uspokojenia 
nerwów zacząć myśleć systematycznie o pewnych 
kwestjach naukowych ale raz poraz rozrywał mu 
uwagę jakiś szczegół krajobrazu, to gąszcz paproci 
w wilgotnym lesie, to kawałek Liwca, białe mgły, 
które zasłaniały pola, daleki pociąg z pióropuszem 
dymu, Instynkt go ciągnął, żeby się poddać tym ma- 
rzeniom, w których leniwej rozlewności było coś ko- 
jącego i usypiającego, ale ponieważ zasadniczo uwa- 
żał to za złe nastawienie umysłu, więc siłą woli starał 
się zmusić do suchego, logicznego rozumowania. Przez 
drzwi słyszał, jak matka krzątała się po sąsiednim 
pokoju i trochę przykro mu się zrobiło, że w tak bo- 
lesnym tonie prowadził z nią rozmowę. W tym odru- 
chu do szczerego uczucia przyplątała się odrazu tak- 
że i teorja. Z natury swej był kapryśny, gwałtowny 
i bardzo łatwo się uprzedzający, postawił zaś So- 
bie za zadanie, aby być dobrym i możliwie wyrozu- 
miałym. Wskutek tego wciąż kontrolował swoje 
uczucia i zwalczał te, które uważał za ujemne. Ta 
idea dobroci zrodziła się w nim z myśli poświęcenia 
życia na ofiarę. Mimo więc, że uważał matkę za isto- 
tę nieczułą, jednakże kiedy uświadomił sobie, a a 
rządził jej przykrość, którą, chociażby jaknajsłabiej 
przez nią odczuta, wytwarzała jakiś ferment gory 
czy w jej duszy, postanowił ją przeprosić, Wsze 
do jadalni, gdzie matka sypiała i zobaczył ją przy 
stole, pochyloną nad papierami. Był to codzienny 
obraz.  Calewiczowa przynosiła z biura „robotę do 
domu i ślęczała nad nią nieraz do drugiej i trzeciej 


w nocy, 


— Myślałam, że już śpisz — zwróciła się do 
syna, - i R 

— Muszę mamę przeprosić — odparł, całując 
ją po rękach. 

— No, widzisz, — wyszeptała wzruszona. 


— Nie gniewa się mama? Z i 

— Moje ty drogie kochanie. Taki jesteś AE 
i dobry, a nie zastanawiasz się nad tem, jak ap 
można się omylić, sądząc ludzkie uczucia 1 postęp i, 

Stefan wrócił zaraz do swego. pokoju, nie 
chcąc przeszkadzać matce, ale uwaga jej, doong 
harmonizująca się z jego tonem uczuciowym, wywarta 
na nim głębokie wrażenie. Z a 

— Ja deklamuję o poświęceniu, a matka się już 
dawno poświęca, — myślał, rozbierając Się do snu. = 
Bo gdyby nie ja i te obowiązki, jakie sobie z ka po 
wodu narzuciła, to przecież nie potrzebowa aby się 
tak zapracowywać i przedewszystkiem siedzieć w isę 
szawie, która jej nie daje nawet dobrego powietrza, 
jedynego zbytku, na jaki biedak może ai Sa 
pozwolić. A gdyby inaczej żyła, otwiera y | E 
przed nią inne możliwości. Jest ładna, miła, ubi lu 
dzi, kto wie, czy nie wyszłaby była drugi raz zamąž, 
zamiast wiecznie, o ile nie siedzi w biurze, Z 
po mnie talerze i cerować moje dziurawe skarpet i. 

Zgasił światło, ale nie mógł zasnąć. Skrucha, ja- 
ką wobec matki okazał, miała ten dobry, doraźny 
skutek, że skierowała jego myśli w inną stronę. 


MECHANIZM ŻYCIA 


Umocniła się w nim wiara, że potrafi przezwyciężyć 
swoją naturę i być szczerze dobrym i wyrozumiałym. 
Ten pewien wzlot duchowy porwał jego wyobraźnię 
ku najulubieńszym marzeniom o ofierze z życia dla 
szczęścia ludzkości. Marzenia jego snuły się zawsze 
dookoła jednego obrazu, w którym widział siebie już 
nawpół trupa dokonywująceśo w ostatniem studjum 


. choroby genjalnego odkrycia. I upajał się wizją świa- 


ta, uwolnionego od jednej z najstraszliwszych klęsk. 
Ta myśl sprawiała mu taką rozkosz, podniecenie tak 
go odrywało od życia, że nieomal zaczynał błogosła- 
wić swoje smutne dziedzictwo gruźlicze, Od tego 
ostatecznego obrazu, który zawsze występował jako 
apoteoza, biegł wstecz, ku drodze walki, jaką miał 
przebyć. I tu już myśli przybierały realniejszą for- 
mę. -Po skończeniu uniwersytetu wybierał się na Za- 
chód do wielkich środowisk wiedzy i widział się to 
wśród ostatniej najnieszczęśliwszej nędzy, to w ol- 
brzymich laboratorjach u boku jakiegoś półboga wie- 
dzy, jako najpokorniejszy .i najżarliwszy uczeń. 
I uśmiechając się do tych marzeń — zasnął. 


VI. 


Po usłyszeniu fatalnej wiadomości panna Cze- 
sława wybiegła ze sklepu, jak nieprzytomna, Myśla- 
ła tylko o tem, jak ratować Przecławskiego i aż hu- 
czało jej w głowie od najrozmaitszych projektów, 
które się tak kłębiły i krzyżowały, że ostatecznie two- 
rzył się z tego jedynie gorączkowy chaos. Nerwy 
jej domagały się jakiegoś natychmiastowego ujścia. 
Miała ochotę zaczepiać na ulicy nieznajomych prze- 
chodniów i opowiadać im o łajdackiej intrydze, któ- 
rej ofiarą padł Przecławski. Powstrzymywała ją od 
tego już nawet nie resztka rozsądku, tylko pośpiech, 
który śnał ją naprzód. Okrążywszy kilka ulic, in- 
stynktownie znalazła się przed bramą kamienicy, 
w której mieszkał Przecławski. Pędem wbiegła na 
górę i zaczęła gwałtownie dzwonić do drzwi. Nie 
odniosło to najmniejszego skutku, W podnieceniu 
tak zatraciła świadomość wrażeń, że kiedy zrozpa- 
czona zaczęła schodzić ze schodów, nie umiała zdać 
sobie sprawy, czy słyszała dzwonek, czy nie. I jesz- 
cze jednym błyskiem nadziei stała się dla niej myśl, 
że może dzwonek był popsuty, albo że go przecięli 
„tamci“. Kim byli owi „tamci“, nie wyobrażała sobie 
dokładnie, ale tkwił jej w pamięci tajemniczy wyraz 
twarzy Sobieszczaka, który ostatecznie zgodził się 
z poglądem, że Przecławski mógł paść ofiarą nikczem - 
nej intrygi i mówił o jakichś mularzach. Z dziecin- 
nych wspomnień wyłonił się w mózgu panny Czesła- 
wy obraz trzypiętrowego rusztowania zapaćkanego 
wapnem i strasznej awantury, jaka wzburzyła całe 
podwórze. Jak żywą, widziała przed sobą czerwo- 
ną twarz stróżki i brzmiał jej w uszach nawet akcent 
głosu jakby trochę zakatarzony. — To granda przy- 
szła do robotników, Takie wolne mularze bez zaję- 
cia, to zawsze najgorsze łobuzy. — I nagle wydało 
jej się jasnem wszystko. Sezon już się skończył, 
więc napewno rodzina Przecławskiego wynajęła ja- 
kichś bezrobotnych mularzy, żeby go porwali. Wró- 
ciła na górę i zaczęła pięściami bić we drzwi. Zrobił. 
się tak piekielny hałas, że po chwili przybiegł na gó- 
rę dozorca, i 


— (o to za brewerje? Do kogo pani? Ja zaraz 
posterunkowego zawołam! 

To groźba przestraszyła trochę pannę Cze- 
sławę. Spokorniała. 

— Co się stało z panem Przecławskim? 

Dozorca patrzył na nią podejrzliwie. 

— (Co się miało stać? Nic się nie stało. 

— Czy to prawda, że chory? 

— Ja tam nic nie wiem. Myśli pani, że chory, 
a wali, aż się cały dom trzęsie. Jak nie otwierają, to 
niema co czekać. Proszę sobie odejść. 

Pannie Czesławie błysnęła nagle inna myśl 
w głowie. 

— Gdzie mieszka pani Przecławska? 

— Gdzie mieszka, to mieszka. A mnie co do 


tego. Czy to ja magistrat? 

— Mnie bardzo na tem zależy! 

— Jak się pani będzie pytać, to się pani jeszcze 
dopyta. No, niech się pani zabiera, bo ja nie mam 
czasu. 


Z przejścia z dozorcą panna Czesława wyniosła 
jednak pewną cenną wskazówkę, Mianowicie, jego 
ironiczna uwaga o magistracie przypomniała jej biu- 
ro adresowe. Jak nowa katastrofa jednak, spadło na 
nią to, że biuro zamykano na noc. Czekanie do rana 
wydawało jej się czemś niemożliwem do przeżycia. 
Wyszedłszy na ulicę, znów szukała wyjścia dla nad- 
miaru swej energji. Przez chwilę dręczyła ją myśl, 
żeby zaraz zaalarmować jakichś lekarzy i adwoka- 
tów a przedewszystkiem prokuratora, który już bę- 
dzie wiedział, kogo oskarżyć. Pierwsze niepowodze- 
nie spłoszyło ją jednak trochę. Obawiała się trafić 
na przekupionego łajdaka. Miała wrażenie, że ota- 
cza ją sieć potężnych, a ukrytych wrogów i nie kor- 
ciło już jej, jak przed chwilą, żeby opowiadać o nie- 
szczęściach Przecławskiego przechodniom, bo na 
wszystkich patrzyła z nienawiścią, jako na przypusz- 
czalnych nieprzyjaciół. Ostatecznie, musiała się więc 
zdecydować, żeby odłożyć walkę do następnego dnia. 
I wróciła do domu. Kiedy zbliżała się do bramy, 
ogarnęła ją nagle prawie pewność, że zastanie list od 
Przecławskiego, który przecież przedewszystkiem 
musiał po uwięzieniu myśleć o niej i starać się z nią 
skomunikować. Zamiast więc iść na schody, skręciła 
do pomieszczenia dozorcy. 

— Jest list do mnie — odezwała się tonem, 
w którym kryła się podświadomie chęć narzucenia 
potakującej odpowiedzi. 

Dozorczyni spojrzała na nią ze ździwieniem. 

— Jaki list? 

— Nie przynieśli? 

— Nikt nic nie przynosił. 

— A może pani gdzie położyła? Niech pani zo- 
baczy. 

Widocznie w głosie i wyglądzie panny Czesławy 
było coś niezwykłego, bo dozorczyni nietylko nie ob- 
raziła się na jej przypomnienie, ale odezwała się 
z pewnem współczuciem. 

— Co się pani stało? 

— Dlaczego? 

— Jakie dlaczego? Niechże pani spojrzy na sie- 
bie. Gonił panią kto, czy co? Psie zimno, a z pani 
pot się leje. 

Pannę Czesławę opuściły nagle siły. Zachwiała 
się, jakgdyby miała upaść. Dozorczyni podsunęła jej 
krzesło i podała szklankę wody. 

— Zmartwienie panią spotkało jakie? 


— Panna Czesława tylko dlatego nie zwierzyła 
się ze swojego nieszczęścia, że jej rzeczywiście sił 
brakło. Drobnemi łykami wypiła pół szklanki wody 
i probując się uśmiechnąć, zwróciła się do dozorczyni. 

— Trochę odpocznę. 

— A niech pani odpoczywa. 

W niewielkiej dusznej klitce oprócz dozorczyni 
siedziała jakaś wymizerowana, blada dziewczyna 
i lakierowała sobie paznokcie, które starała się do- 
prowadzić do połysku rondli na półce. Była to córka 
dozorcy. Panna Czesława patrzyła na nią przez 
chwilę bezmyślnie i nagle odezwała się równie bez- 
myślnie. 

— O, nie poznałam pani, panno Felicjo. 

— (Co mnie pani ma poznać, jak ja codzień go- 
rzej wyglądam. Już mnie ludzie na ulicy nie 
poznają. 

— A cóż to pani chora? | 

— Panna Fela przerwała lakierowanie paznokci 
i odparła dziwnym tonem, w którym żałość mieszała 
się jakby z dumą. 

— Mam solitra. 

— A boi się go struć — wtrąciła matka, 

— Ọ, ja już kilka osób znałam, co miały soli- 
tera — zaczęła ją pocieszać panna Czesława — i bar- 
dzo prędko się wyleczyły. 

— Kiedy mój narzeczony powiedział, że jakbym 
od tej jakiejś trucizny umarła, to on by sobie zaraz 
musiał życie odebrać, boby mojej śmierci nie przeżył. 

— A kiedy pani wychodzi zamąż? — dopyty- 
wała się już z zaciekawieniem panna Czesława. 

— Właśnie nie wiem, bo on mówi, że jak będę 
miała solitra, to się niśdy ze mną nie ożeni. 

Wobec takiej sytuacji bez wyjścia panna Cze- 
sława nie umiała się już zdobyć na żadne słowo po- 
ciechy, ani otuchy. 

Nazajutrz już o szóstej rano była na nogach, 
ubrana i gotowa do wyjścia. Przedewszystkiem po- 
stanowiła prosić o kilkodniowy urlop, aby móc cały 
swój czas poświęcić na ratowanie Przecławskiego. 
Sobieszczak jednak wzruszył tylko ramionami. 

— Co to, to nie. Ja tam zresztą nie wierzę, że- 
by się udało pani go wyciągnąć. 

— Zobaczymy — odparła Czesława z tak za- 
wziętym wyrazem twarzy, że Sobieszczak zachwiał 
się w swoim sceptycyzmie. Przemknęło mu przez 
myśl — djabli wiedzą, a może jej się jakim cudem 
uda — i aby być krytym na wszelki wypadek, złago- 
dził po chwili swoją odpowiedź. 

— Daj Boże, żeby się pani udało. Co będzie 
w mojej mocy, zrobię, aby pani pomóc. Ale obowią- 
zek, to święta rzecz. Pamięta pani, co Przecławski 
mówił na odczycie o obowiązkach. 

Czesława podziękowała mu, zaprzysięgając sobie 
jednocześnie w duszy. 

— Ja ci to łajdaku popamiętam. 

Na szczęście dla niej, jakieś interesy znów zmu- 
siły Sobieszczaka do wyjścia na miasto, Od tej 
chwili sklep stracił zupełnie charakter przedsiębior- 
stwa handlowego. Panna Czesława nie wypuszczała 
z rąk słuchawki telefonicznej i w wyraźny sposób oka- 
zywała klijenteli swoje niezadowolenie. Poraz pier- 
wszy w życiu Józio zsolidaryzował się z nią najzu- 
pełniej. Czesława dzwoniła pokolei do wszystkich 
ministrów, z którymi jednak nie udało jej się rozmó- 
wić. 


(D. c. n.) 


